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ORGAN DZIELNICY WIELKOPOLSKIEJ SOKOŁA 


Apel do Sokolstwa wielkopolskiego 


Przygotowujemy Zlot Sokołów Dzielnicy Wielkovol- 
skiej, który odbędzie się w r 1939. Zlot ten musi wypasć 
imponująco, musi być sprawdzianem naszej tężyzny i pręż- 
nosci, musi być przeglądem sokołej sity ducha i ciała. 
Dlatego zlot trzeba dobrze zorganizować. Nie wolno czekać 
biernie z założonymi rękoma na ostatnie dnie, bo samo nic 
się nie zrobi. Nateżyte zorganizowanie Zlotu wymaga du- 
żego wysiłku i starań oraz wytężonej, ofiarnej pracy i po- 
święcenia ze strony wszystkich bez wyjątku druhen i druhów. 
Każdy z nas, na swoim posterunku, musi dać z siebie ma- 
ksimum dobrej wołi i współoracy w organizacii Zlotu. Do 
szlachetnej rywalizacji niechaj staną wszystkie Gniazda 
i Okręgi Dzielnicy Wielkovolskiei bezzwłocznie i natych- 
miast, aby zlot nasz orzyszłoroczny przewyższył dotychcza- 
sowe zarówno liczbą uczestników, jak i sprawnoscią orga- 
nizacyjną i poziomem wyszkolenia. Przygotowania orga- 
nizacyjne wymagają także znacznych zasobów finansowych. 
W miarę sił i możności niechaj zatem wszyscy dołożą ce- 
giełkę do wspólnego dzieła. 


Zaszczytna odznaka sokola. 


Niezdrowa gonitwa za odznaczeniami nie jest zgodna z ideą 
sokolą. Przecież idea ta nakazuje nam pracować dla Sokolstwa 
jako ważnej i potężnej dźwigni tężyzny naszego państwa, na- 
szej polskości — bez oglądania się na jakąkolwiek nagrodę 
materialną, w takiej czy innej formie. Wystarcza nam zadowo- 
lenie wewnętrzne, że przez pracę sokolą spełniamy obowiązek 


ciążący na nas jako na obywatelach świadomych najściślejszego 
związku każdej jednostki z dolą i niedolą Polski. Tak też poj- 
muje się ideę sokolą w innych państwach słowiańskich. I z tego 
pojmowania wynika też fakt, że na mundurach sokołów czy 
to jugosłowiańskich czy też czechosłowackich nigdy niemal 
nie widzimy żadnych innych odznak, jak tylko odznaki funk- 
cyjne służby sokolej. 

Zaszczytna odznaka sokola, wprowadzona przez nasz Zwią- 
zek, nie jest też żadnym „orderem“, a jedynie wyrazem uzna- 
nia za ofiarną służbę sokolą, która przyczyniła się do rozwoju 


„idei sokolej, a tym samym do rozwoju naszego Związku. I cho- 


dzi przy tym faktyeznie o taką służbę, która nie ogranicza się 
do zakresu działania jednego tylko Gniazda, lecz wkracza już 
w dziedzinę sięgającą dalej, przynoszącą korzyści całemu Związ- 
kowi. 

Pod tym względem panuje jeszcze u nas wiele niejasności. 
Władze nasze zarówno okręgowe jak i dzielnicowe otrzymują 
dość często wnioski o przyznanie zaszczytnej odznaki sokolej 
dla druha, który oddał poważne przysługi swemu Gniazdu, któ- 
rego praca jednak nie wykraczała poza obręb tegoż, nie za- 
znaczając się szerzej w zrozumieniu związkowym, choćby tylko 
na terenie Gniazd sąsiednich, lub Okręgu czy Dzielnicy. Bywały 
już takie przypadki, że wnoszono o przyznanie odznaki za- 
szczytnej dla druha, który jednorazowym większym datkiem 
przyczynił się do postawienia Gniazda na nogi, poza tym jed- 
nak specjalnym duchem sokolim się nie odznaczał, nie brał 
udziału w sokolich pracach, w gniazdowych ćwiczeniach, nie 
zżył się z druhami tak, jak prawdziwy sokół z wszystkimi zżyty 
być powinien. I choćby w danym przypadku chodziło nawet 
o tysiące, płacone przez członka-dobrodzieja na rzecz Gniazda, 
to w żadnym razie nie można mu przyznawać prawa do no- 
szenia sokolej odznaki zaszczytnej. W takim razie jedynym — 
najzupełniej zresztą uzasadnionym odznaczeniem, jakie Gniazdo 
udzielić może, jest członkostwo honorowe, przyznawane za za- 
sługi oddane danemu Gniazdu. 

W zasadzie więc związkowa odznaka zaszczytna przy- 
sługiwać winna tylko takim pracownikom sokolim, którzy 
w długoletniej służbie sokolej oddali poważne przysługi 
Związkowi sokolemu, przyczyniając się do jego rozwoju 
przez*to, że w całym szeregu istniejących Gniazd ugruntowy- 
wali ideę sokolą lub też szeregi Związku pomnażali przez za- 
kładanie nowych żywotnych Gniazd. Mogą się jednak znaleźć 
przypadki takie, że ktoś na terenie jednego Gniazda odznaczy 
się pracą tak wybitną, iż sam przykład tej pracy promieniuje 
daleko poza granice danego Gniazda, pociągając innych do szla- 
chetnej emulacji, do chwalebnego naśladownictwa. I wówczas 
dana jednostka na odznaczenie zaszczytną odznaką sokolą za- 
sługuje w całej pełni, choćby przez całe swe życie nie wyjrzała 
poza teren swego Gniazda. 

Nie wystarcza jednak bynajmniej, by ktoś nawet przez naj- 
dłuższe lata był biernym członkiem, choćby nawet najpunk- 


tualniej płacącym swe składki miesięczne, — aby dlatego do- 
magać się odznaki, wyróżnającej go od innych członków. Prze- 
cież on nie odznaczył się niczym szczególnym, a tylko spełniał 
swe obowiązki, do których spełniania obowiązany jest każdy 
członek. 

Jedną bodaj z najcharakterystyczniejszych cech Sokolstwa 
stanowi równość jego członków, — równość tak w spełnianiu 
obowiązków jak i równość co do praw. I dla tego właśnie od- 
znaka zaszczytna jest czymś w życiu sokolim tak wyjątkowym 
i niezwykłym, że z odznaką tą powinniśmy obchodzić się jak naj- 
oszczędniej, nie szafując nią zbyt hojnie. Jest ona — względnie 
powinna być — tylko dla druhów i druhen wyjątkowo za- 
słażonych około rozwoju Sokolstwa. O tym powinny pamiętać 
zarządy Gniazd, gdy zwracają się do władz organizacyjnych 
z wnioskami o uznanie kogoś godnym tej odznaki. 
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W ostatnim czasie szereg naszych działaczy sokolich doznał 
zaszczytnego odznaczenia nie ze strony sokolej, lecz ze strony 
państwa. Spadły na nich Krzyże Zasługi, — złote, srebrne 
i bronzowe. I zapewne ani jeden z tych odznaczonych nie po- 
siada uczucia, że nie jego osoba została odznaczona, lecz że 
przez to odznaczenie znalazła wreszcie uznanie wartość i zna- 
czenie pracy i idei sokolej przez czynniki państwowe. 

I dla tego właśnie ci wszyscy, których odznaczenie spotkało, 
cenią je sobie bardzo wysoko. Bo pracowali oni i pracują dla 
tego właśnie, że mają obywatelskie wyczucie znaczenia swej 
pracy dla państwa, dla Polski, — a nie dla tego, by pragnęli 
jakiegoś zewnętrznego uznania swej pracy. Najwyższą nagrodą 
za ich pracę jest to uczucie zadowolenia, że spełniają dobrze 
swój obowiązek wobec narodu, — że spełniali go też wówczas, 
gdy Sokół był niemile widziany dla swego światopoglądu, tak 
dalekiego od głoszonych haseł lewicowo - radykalnych, — 
w czasach, gdy wielu naszych członków — nie będziemy tu 
przytaczali znanych Sokolstwu dobrze przykładów — za swą 
służbę sokolą znosić musiało nawet osobiste przykrości i nie- 
miłe, przykre następstwa, często nawet materialne. 

Przypuszczamy, że seria odznaczeń sokolich jeszcze się nie 
wyczerpała. Było by to bowiem zbyt przykre dla tych, co już 
odznaczeni zostali, gdyby takie same odznaczenie nie spotkało 
również całego szeregu dalszych druhów, którzy sobie nie mniej 
od nich na to zasłużyli. Przecież mamy druhów — którzy swe 
umiłowanie idei sokolej wykazali w służbie, spełnianej wiernie 
i wytrwale przez całe dziesiątki lat, znosząc niemałe prześla- 
dowania ze strony władz pruskich. I choć oni nie stoją dzisiaj 
dla podeszłego wieku na stanowiskach kierowniczych, to jed- 
nak pewne jest, że tylko dzięki ich wytężonej pracy kierownicy 
sprawy sokolej mogli osięgnąć takie rezultaty, jakie wykazały 
się ostatecznie w — Powstaniu Wielkopolskim. Ten „szary“ so- 
kół, który pracował skromnie gdzieś w Westfalii, czy Berlinie 
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— wśród największych nieraz trudności, odmawiając sobiė 
chwil wytchnienia, poświęcając wszystkie swe wolne od cięż- 
kiej zawodowej pracy godziny służbie sokolej, — ten posiada 
w całej pełni prawo do tytułu zasługi i słusznie odznaczony być 
powinien. 

Lecz to są jedynie odznaczenia osobiste. I jakkolwiek ogół 
naszego Sokolstwa widzi w nich uznanie dla całości sokolej 
pracy, uznanie dla idei sokolej, — to jednak na tym miejscu 
raz jeszcze musimy powtórzyć tu to, o czym już pisaliśmy swe- 
go czasu: Najwięcej radości i zadośćuczynienia odczułoby So- 
kolstwo, gdyby uznanie idei sokolej znalazło wyraz w udeko- 
rowaniu Krzyżem Niepodległości tego sztandaru, który 
w czasach naszej niewoli, w czasach najcięższej walki o prawa 
polskości ziem nad Wartą, Wisłą i nad Przemszą był symbolem 
tego, czego pragnęły nasze polskie sokole serca, — wolności. 

Myśl o tym, że to jeszcze nie nastąpiło, mąci radość naszą 
z dotychczasowego uznania pracy i idei sokolej przez państwo, 
dla którego walczyliśmy przecież z wrogiem i które wywalcza- 
liśmy sobie w cięzkim mozolnym trudzie i codziennej nieu- 
stannej pracy. 


| di A 


DO ZARZĄDÓW I NACZELNICTW 
TOW. GIMNAST. „SOKÓŁ* W DZIELNICY WLKP. i 
DRUHNY I DRUHOWIE! 


W ostatnich dniach czerwca opuściły liczne szeregi chłop- 
ców i dzieweząt gmachy szkolne w całej Polsce. Młodzież ta 
podczas wakacji była w dużej ilości widzami naszych zlotów 
i zawodów. Z niejednej młodej piersi uleciało wtedy westchnie- 
nie: „Ach żebym ja tak mógł ćwiczyć — biegać — skakać“. 

Czy nie chcemy pomóc tej młodzieży? Czy nie podamy jej 
ręki i nie wprowadzimy jej na nasze sale i boiska po zdrowie 
i siłę? 

Czas to uczynić choćby dziś. — Jutro może być za późno. 
Weżźmie tą młodzież kto inny! | 

Zatemi Do czynu! Organizujmy młodzież і wychowujmy 
ją na dzielnych Sokołów — przyszłych obrońców Ojczyzny. 


„Aleks“, 


“чь ч ча, 0 > 00 о аа аа ч Ча чл Щщ. 


л>» TT чь ть 


ŻYCIE ORGANIZACYJNE 


Zjazd Zarządu Dzielnicy Wielkopolskiej. W niedzielę dnia 
2 października odbył się w Poznaniu Zjazd Zarządu Dzielnicy Wielkopolskiej. 
Po sprawozdaniu PrzewodnictwafDzielnicy w sprawach organizacyjnych, tech- 
nizenych i finansowych i omówieniu odbytych w tym roku zlotów okręgowych 
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Szeroko "dyskutowano sprawę Zlotu Dzielnicowego w Poznaniu w roku 1939. 
Następnie przedstawiciele Okręgów referowali o obecnym stanie organiza- 
сујпут. 


Okręg Poznański donosi Gniazdom swym о komunikacie nr 5/38, 
że w dniu 11 października (wtorek) o godz. 19.30 rozpocznie się w biu- 
rze Zarz. Okr. kurs prelegentów i działaczy sokolich. Dzień 13 listopa- 
da zarezerwowany jest na Zjazd Prezesów i Naczelników, do którego 
przywiązuje się specjalne znaczenie ze względu na przyszłoroczny 
Zlot Dzielnicy. 

W dniu 9 października (niedziela) w sekretariacie Okręgu od- 
będzie się konferencja dla Opiekunów (nek; i Kierowników (czek) 
młodzieży ze wszystkich Gniazd Okręgu. 

Komunikat zwraca również uwagę na organizowany przez Nacz. 
Dzieln. w czasie od 15—30 października kurs dla przodowników. 

Według Komunikatu Naczelnictwa nr 10/30 w październiku od- 
będą się próby POS w następujących Gniazdach: Dnia 9 w Puszczy- 
kowie i Granowie; 16 — w Swarzędzu (zwracamy na to uwagę spe- 
cjalnie Gniazdu Kostrzyn) i w 'Sobiesiewni Batorowie; 23 — w Buku 
i Dopiewie; 30 — w Kiekrzu i Krzesinach. Równocześnie odbędzie się 
lustracja administracyjna danych Gniazd. 

Próby do POS-u okręgu poznańskiego. Przeprowadzono dnia 11 w rześnia 
na boisku gn. Poznań VI (Winiary) próby P. O. S., na których z gn. Winiary 
próbę odnowiło 16, a po raz pierwszy zdobyło Р. O. 8. 17, (22 druhów, 1 druh- 
na i 10 młodzieży męskiej). Równocześnie stanęło z gn. Naramowice 5 druhów 
i 5 młodz.; odnowił próbę druh prezes Ochocki, a reszta zdobyła Р. O. 8. 
po raz pierwszy. Dnia 18 września na boisku w Żabikowie gn. Luboń żeńsk. 
jedna druhna odnowiła i. jedna zdobyła Р. О. S. po raz pierwszy. Z gn. Lasek 
1 druh i 5 młodz., z których jeden próbę odnowił, i z gn. Żabikowo 10 druhów 
i 6 młodz., oraz na boisku „Sokoła“ gn. Poznań I (Śródmieście) 7 młodz., z któ- 
rych dwóch próbę odnowiło. Gniazdo Kotowo nie stawiło się w Żabikowie. 

Frydrych, nacz. okr. 


Zlot sokolstwa w Strzałkowie. 


Tegoroczny zlot sokoli okręgu gnieźnieńskiego odbył się 
w Strzałkowie. Z uwagi na odbywający się adpust św. Rozalii odbyła 
się przed mszą św. procesja w czasie której sckoli tworzyli przed bal- 
dachimem straż honorową. Uroczystą mszę św. odprawił ks. dziekan 
Konarski z Szemborowa, a podniosłe kazanie wygłosił Ks. prob. 
Gralik z Powidza. 

Uroczyste otwarcie zlotu nastąpiło przed lokalem Gniazda 
strzałkowskiego, gdzie prezes okręgu dh mec. Perż wygłosił przemó- 
wienie a następnie powitał przedstawicieli władz, władze sokole w oso- 
bie prezesa Dzielnicy dh A. Wolskiego i naczelnika Dzielnicy. dh inż. 
Suligowskiego. Następnie przemówił prezes Dzielnicy dh A. Wolski, 
otwierając zlot. Po przerwie obiadowej o godz. 16 rozpoczęły się na 
stądionie popisy złotowe. Młodzież męska doskonale wykonała ćwi- 


Kurs prelegentów 


W dniu 11 października o godz. 19,30 rozpocznie się 
w biurze Zarządu Okręgu Tow. gimn. „Sokół“ (Wały Zyg- 
munta Augusta 10) kurs prelegentów 1 działaczy sokolich. 
Program kursu przewiduje wykłady nt. wychowania ideowego 
w „Sokole“, społecznej pracy w gniazdach i Okręgach, oraz 
wykłady z zakresu lustracyj administracyjnej. Poziom kursu 
przystępny dla wszystkich druhów i druhen. 

Zgłoszenia uczestników kursu przyjmuje sekretariat 
Okręgu. Uprasza się zarządy Gniazd o zalecenie kursu dru- 
hom i druhnom. 


5 


czenia z chorągiewkami a młodzież żeńska z wiankami. Następnie 
wykonane zostały ćwiczenia związkowe osobno druhów i druhen, które 
spotkały się z żywym aplauzem publiczności. Popisy zakończyły tańce 
regionalne. 


Ćwiczenia polowe „Sokoła“ pod Gębicami. „Sokół“ w Strzelnie 
i w Gębicach urządził pod Gębicami manewry sokole. Po zbiórce od- 
działów pieszych i konnych „Sokoła“ strzelińskiego w Strzelnie a ве- 
bickiego w Gębicach, wymaszerowano na ćwiczenia polowe. 


Wkroczenie Sokoła konnego do Gębice. 


Pierwszy oddział gębicki pod dowództwem naczelnika Wiesego 
obsadził wszystkie punkty strategiczne pod Zbytowem. Od Strzelna 
posuwał się 1 szwadron gębickiego i strzelińskiego konnego „Sokoła“. 
Starcie nastąpiło pod miastem. Oddziały konne szarżowały na pozycje 
piechoty, zmuszając ją do ustąpienia. Ćwiczenia zakończono wkrocze- 
niem oddziałów konnych do miasta. W pochodzie udano się do ko- 
ścioła na nabożeństwo, które odprawił ks. prob. Wierzbicki. Po mszy 
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św. przed pomnikiem poległych powstańców odbyła się defilada przed 
władzami sokolimi, a następnie obiad żołnierski. 


Po południu w sali p. Sobierajskiego odbyło się nadzwyczajne 
zebranie „Sokoła“, któremu przewodniczył prezes dh Łagiewsk.i Wy- 
głosił on patriotyczne przemówienie, podnosząc zasługi „Sokoła“ wiel- 
kopolskiego w walce o niepodległość ojczyzny. Ten sam „Sokół* goto- 
wy jest dziś stanąć i piersią zastawić rubieże Rzeczypospolitej Polskiej. 


Ceglełki na Sokolnię w Radomiu. Towarzystwo Gimnastyczne 
„Sokół“ Dzielnica Mazowiecka — Okręg Kielecki w Radomiu, 1 Maja 
38, m. 1, przesyła nam następujące pismo: 


„Na mocy zezwolenia Przewodnictwa Związku z dnia 20 lipca 
1938 r. Nr 647/38 wydajemy drukiem nuty pieśni marsza „Sokoli* do 
słów K. Dobrzyńskiego, jako cegiełki na zakup placu pod budowę 
sokolni w Radomiu. Ze względu na to, że w kalendarzyku sokolim nie 
ma dokładnych adresów Zarządów Gniazd i Okręgów Dzielnicy Wiel- 
kopolskiej uprzejmie prosimy Sz. Druhów o możliwie szybkie podanie 
adresów chociaż Zarządów Okręgów.“ 

Akcję Dzielnicy Mazowieckiej polecamy uwadze naszych dru- 
hen i druhów. 


Pływanie. W zawodach związkowych w Bydgoszczy Sekcja Pły- 
wacka Okręgu Poznańskiego zdobyła ogółem dwa pierwsza miejsca, 
5 drugich, 1 trzecie i 2 czwarte. W zawodach tych wyróżnił się druh 
Małecki, który po raz czwarty z rzędu zdobył pierwszeństwo Związku, 
oraz druhna Zyberówna, która pokonana została tylko przez mistrzy- 
nię Polski druhnę Szumiłowską z Grudziądza. 


11 września rb. odbyły się w Poznaniu ogólnopolskie zawody 
pływackie. W zawodach tych mimo niskiej temperatury wody (14 
i pół stopnia С) druh Małecki był pierwszym na 100 m stylem do- 
wolnym, z czasem 1.07,8, pokonując najlepszych pływaków Wielko- 
polski i Pomorza, m. in. Marchlewskiego, reprezentanta Polski. 

Druh Małecki w bieżącym sezonie pobił dwa rekordy na 100 i 200 
m stylem dowolnym Poznańskiego Okr. Zw. Pływackiego, — i należy 
wraz z dhną Zyberówną do ekstraklasy pływaków polskich. 


Sekcja Pływacka Okręgu Poznańskiego prosi tą drogą wszystkie 
sokole Sekcje Pływackie Dzielnicy Wielkopolskiej, a zwłaszcza Ostrze- 
szów, Wrześnię, Chodzież, Leszno i Gniezno o podanie swych adresów, 
celem nawiązania kontaktu sportowego i organizacyjnego. Adres 
Sekcji: Poznań, Wały Zyg. Augusta 10. 


WIADOMOŚCI RÓŻNE 


Zaświadczenia służby w 8. D. 8. 


Dzielnica Małopolska w swoim organie za lipiec i sierpień 
1938 r. podaje następujący komunikat: 

Nasza organizacja przedwojenna wojskowa, tzw. „Stałe Drużyny 
Sokole* (Polowe) została zaliczoną do organizacyj niepodległościo- 
wych, dzięki czemu byli członkowie б. D. S. mają prawo korzysta- 
nia z przywilejów ostatnią ustawą o służbie niepodległościowej przy- 
znanych. 

„Wspomniana ustawa określa również dokładnie sposób stara- 
nia się o dowód przynależności do $. D. S., a mianowicie o „zaświad- 
czenia, które wydaje Wojskowe Biuro Historyczne w Warszawie. Aby 
położyć kres wszelkim dotychczasowym zabiegom niektórych b. człon- 
ków S. D. S. nie znających postanowień ustawy, podaję — na pod- 
stawie informacyj zaciągniętych w Wojsk. Biurze Historycznym — 
sposoby starania się o zaświadczenia. 
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Każdy b. członek S. D. S. starający się o zaświadczenie, musi 
udowodnić swoją przynależność do Sokolich Drużyn Polowych (tak 
je obecnie władze wojskowe nazywają), a czynić to powinni w na- 
stępujący sposób: 

1. Przez dołączenie do podania oryginalnych dowodów przyna- 
leżności do S. D. S. (np. legitymacja S. D. S. z podpisem komendanta 
drużyny, pieczęcią Gniazda i podpisami ówczesnego prezesa i sekre- 
tarza Gniazda). 

2.W braku dokumentów oryginalnych, przez dołączenie po- 
świadczenia podpisanego przez dwóch świadków (podpisy legalizowa- 
ne notarialnie), b. członków S. D. S. odznaczonych Krzyżem lub Me- 
dalem Niepodległości. Podpisy innych osób (nieodznaczonych) są 
nieważne. Świadkowie bowiem posiadający odznaczenie Niepodległo- 
ściowe spełniają wobec Wojsk. Biura Hist. rolę mężów zaufania, we- 
ryfikujących b. członków S. D. S. 

Podpisy swoje powinni świadkowie umieszczać na poświadcze- 
niach z całym poczuciem odpowiedzialności i tylko na podstawie 
wspólnej służby z zainteresowanym w S. D. S. 

Wszelkie zatem dotychczasowe dokumenty oryginalne lub ich 
odpisy dotyczące 5. D. S. odsyłane za pośrednictwem Dzielnicy do 
Wojsk. Biura Historycznego, są tylko materiałem pomocniczym; na- 
tomiast o zaświadczenia musi się każdy zainteresowany starać sam 
indywidualnie. 

Sposoby wykonania: 

Ponieważ olbrzymia większość b. członków S. D. S. nie posiada 
żadnych oryginalnych dowodów przynależności do S. D. Ś., przeto 
Gniazda powinny ułatwić im zdobywanie poświadczeń przez zorga- 
nizowanie komisji historycznej, złożonej z dwóch lub więcej b. człon- 
ków S. D. S., odznaczonych Krzyżem lub Medalem Niepodległości 
(obojętne za jaką pracę niepodległościową), którzy będę wydawali 
poświadczenia, oczywiście tym, których sobie przypominają ze wspól- 
nej służby, a Gniazdo udowodni ich niewątpliwą przynależność do 
S. D. S. Podpisy należy zalegalizować u notariusza i wysłać wraz 
z podaniem wprost do Warszawy pod adresem: „Wojskowe Biuro 
Historyczne", Aleja Sucha 14. W podaniu wymienić przebieg służby 
w,S. D. S., odbyte kursy, większe ćwiczenia, funkcję w drużynie, 
czas przynależności itp. Można do podania dołączyć urzędowe odpisy 
lub wyciągi z oryginalnych dokumentów, będących w posiadaniu 
Gniazda, a udowadniających istnienie S. D. S. w Gnieździe, przyna 
leżność lub funkcję zainteresowanego itp. 


Dla informacji podaję wzór poświadczenia: 


Poświadczenie 
Na podstawie wspólnej służby stwierdzam(y) niniejszym, że 
znany mi (nam) osobiście p. X. Y. (zawód) . ..... zamieszkały 
а СС zt ДО 25 , w charakterze (członka, drużynowe- 


о, komendanta: plutonu, drużyny, hufca 1їр).......... 
ma c. był razem ze mną (nami) czynnym członkiem 
Sokole Drużyny Polowej w Towarzystwie Gimnastycznym „Sokół“ 


Дама АТА УУ 
Хауг X 
zawód, adres, odznaczony zawód, adres, odznaczony 
Krzyżem, (Medalem) Nie- Krzyżem, (Medalem) Nie- 
podległości. podległości. 
Nr legitymacji ...:... Nr legitymacji ...... 


Echa zawodów dzielnicowych. Od kilku lat stale uczęszczam na wszygt- 
kie nasze dziemicowe zawody tak gimnastyczne, jak lekkoatletyczne i cieszę 
się postępami naszych drużyn, sokolich, które osiągają w tych zawodach coraz 
lepsze wyniki tak organizacyjne jak i techniczne. Niemniej jednak w naszej 
pracy zauważam pewne niedociągnięcia stale się powtarzające, które na tym 
miejscu pragnę omówić. Czymię to nie dlatego, aby tylko krytykować, lecz 
po to, и zło nie zakorzeniło się głębiej i nie przyniosło organizacji poważniej- 
szej szkody. 
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Na pierwszy rzut oka wydaje się, że wszystko jest bez zarzutu. Tak się 
zdaje widzom, lecz gdy spojrzymy naprawdę wewnątrz... Choćby to przepro- 
wadzanie zawodów w „amerykańskim' tempie — jak to nazwał druh naczelnik 
Weselik w swoich spostrzeżeniach, zamieszczonych w „Pobudce*. Uważam, że 
właśnie to „amerykańskie“ tempo nie jest ani bardzo potrzebne, ani dobre, bo 

1) męczymy niepotrzebnie przez zbytni pośpiech samych zawodników; 

2) przez przeprowadzanie dla pośpiechu kilku konkurencyj mna boisku 
równocześnie, nie można uniknąć nieszczęśliwego krzątania się zawodników po 
całym boisku, przez co powstaje obraz chaosu i braku porządku; 

3) przez zbytni pośpiech zapominamy o publiczności, która przecież płaci 
nam za bilety i ma prawo żądać od nas, abyśmy ją stale — o tym, co się na 
boisku dzieje, informowali. 

Dalszą sprawą jest strój naszych zawodników. Wprawdzie władze sokole 
stale walczą z tą pstrokacizną stroju, lecz tu nie wystarczą same tylko nakazy 
jak strój ma wyglądać, lecz zawodnika nieprzepisowo ubranego usunąć należy 
z boiska bez względu na to czy to jest „as“ czy tylko „pionek“. Wprawdzie 
w rozmowie na temat stroju zawodników jeden taki nasz ** tłumaczyć mi, 
że różnokolorowe spodenki pomagają nam na boisku rozpoznać poszczególnych 
zawodników, ale... wolne żartył 

Za wzór wszystkim postawić można druhny zawodniezką z tegorocznych 
zawodów dzielnicowych w Pleszewie, które równością stroju imponowały. 'Те- 
mu obrazkowi przeciwstawić wystarczy pstrokaciznę strojów naszych zawodni- 
ków w Kaliszu. Przecież to wyglądało okropnie! 

Teraz czas, bym uchylił rąbka tajemnicy o tym, jakich to zawodników 
zgłaszają Okręgi do naszych mistrzostw. Otóż rozumiem rozpacz tych kierow- 
ników, którzy przez swoje niedbalstwo i nieróbstwo nie wysz colili i nie wycho- 
wali sobie odpowiednich zawodników — ale żadną miarą pojąć nie moge przy- 
sylania na nasze zawody zawodników „wypożyczonych*, bo i to zdarzyło się! 
Jest to sprawa bardzo przykra, wymagająca radykalnego załatwienia. 

Aby jednak oprócz krytyki дас і radę, zalecam wszystkim kierownikom 
sekcyj lekkoatletycznych, aby po Gnisadach wyszukiwali i odkrywali nowe siły 
i te pilnie i fachowo kształcili przez cały sezon. Wtedy będa liczne zastępy za- 
wiodników i nikt nie będzie potrzebował wchodzić w kolizję z sumieniem so- 
kolem. 

Po zakończeniu tych moich uwag zostawiłem sprawę dość przykrą. Cho- 
dzi tu o „wyrobienie sportowe“ naszych druhen. Otóż nasze druhny nie umieją 
przegrać zawodów. Jest to zapewne duża sztuka, jednak bardzo ważna i po- 
trzebna, gdyż przez jej brak można doprowadzić do upadku naszą lekkoatle- 
tykę czy gry sportowe u druhen. 


Druhny kochane! Jeżeli w przemówieniach przy otwarciu zawodów słu- 
chacie nawoływań do szlachetnej rywalizacji, to jeżeli „podczas zawodów prze- 
gracie z silniejszą od waszej drużyną sokolą, nie smućcie się, przeciwnie, po- 
dejdźcie do wygrywaj: icych zawody z pogodą i uśmiechem, pogratulujcie im 
sukcesu, cieszcie się, że wygr ały wasze druhny -siostry z innego ośrodka, choć- 
by dlatego, że i tam rozwija się w ychowanie fizyczne kobiet. A u siebie w domu 
namyślcie się nad powodem waszej przegramej i po rachunku sumienia weźcie 
się do pracy sumiennej. 

Rzucając na papier kilka tych uwag, czynię to dlatego, aby braki wy- 
kazane jak najprędzej znikły i aby Naszą wspólną pracę dla krzewienia idei 
sokolej cechowała wzajemna miłość, zaufanie, uczciwość oraz szacunek dla na- 
szych władz oraz bezwzgledna karność w stosunku do ich zarządzeń, przez co 
podniesiemy sprawność naszą do poziomu, jaki najstarszej w Polsce organiza- 
cji wychowania fizycznego przystoi. Aleks 


Instytut Wyższej Kultury Religijnej w Poznaniu. 


Jesienią rb. powstać ma w Poznaniu mocą zarządzenia J. Em. 
Ks. Kardynała Prymasa Instytut Wyższej Kultury Religijnej. Podob- 
ny Instytut istnieje od szeregu lat w Rzymie a także w Warszawie. 
Ma on za zadanie ułatwić katolikom świeckim zdobycie wyższej kul- 
tury religijnej, by zdolni byli uczestniczyć w apostolstwie hierarchicz- 
nym. Instytut prowadzić będzie stale trzyletnie kursy, obejmujące 
najważniejsze gałęzie wiedzy filozoficznej i teologicznej, a więc: za- 
sady filozofii, apologetykę, historię kościoła, pismo św., dogmatykę, 
etykę, katolicką naukę społeczną. Wykładać będą fachowcy, którzy 
treściwie, jasno, a gruntownie przedstawią zasadnicze podstawy ka- 
tolidkiego poglądu na świat. 

Jako profesorowie tymczasem przewidziani są: ks. rektor K. b 
walski, ks. prof. Nowacki, ks. prof. Gronkowski, ks. prof. Bernacki ore 
ks. prał. Żychliński, który ma objąć kierownictwo Instytutu. Bonie. 
waż kursy mają być na poważnym poziomie, dlatego uczestnicy winni 
zasadniczo posiadać maturę. Bliższe szczegóły, dotyczące Instytutu 
podane będą później. 
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О polskość handlu. 


Pozycja niemczyzny w Wielkopolsce umocniona jest szczególnie 
na odcinku gospodarczym. Dzieje się to — niestety — w bandzo wielu 
wypadkach wskutek bierności społeczeństwa naszego, 
popierającego placówki niemieckie. Stąd dzieje się bar- 
dzo często tak, że przedsiębiorstwa polskie wskutek tego upadają 
i nieraz likwidują się, a równocześnie placówki niemieckie rozwijają 
się doskonale. 

W ponad 30 miejscowościach Wielkopolski większość składów 
niemieckich ma przeszło 50 procent klientów Polaków i dzięki nim 
istnieje. W około 15 miejscowościach Wielkopolski można było w cią- 
gu roku 1936-37 zaobserwować fakt, iż 3 do 5 placówek polskich likwi- 
dowało się, a pozostawało tyleż i z tej branży placówek niemieckich. 
Dodać trzeba, że w tych miastach i ich okolicy ludność niemiecka 
stanowiła przeważnie znikomą mniejszość. 

Czego to dowodzi? Dowodzi to, że społeczeństwo nasze tak poli- 
tycznie czujne na niebezpieczeństwo "niemieckie, na odcinku gospo- 
darczym zdaje się tego nie widzieć. 

A przecież ze wzmagającą się coraz bardziej ofensywą gospo- 
darczą niemczyzny należy pódjąć walkę energiczną i konsekwentną, 
jak to się czyni z zagadnieniem żydowskim na odcinku gospodar- 
czym, albo jak to czyni sekcja browarników przy Związku Obrony 
Przemysłu Polskiego w walce z piwem niemieckim. 


Nasze sfery i organizacje rzemieślnicze winny sprawą tą się co 
rychlej zająć i rzucić hasło walki o polskość handlu w Wielkopolsce. 
To wskaże społeczeństwu właściwą drogę, realizowaną przez Związek 
Obrony Przemysłu Polskiego. 


Kursy szybowcowe i spadochronowe 


Poznański Okręg Wojewódzki Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej 
organizuje przedszkola szybowcowe i kursy spadochroniarskie. Na kursy te 
zwracamy specjalną uwagę sokolstwa wielkopolskiego, zachęcając je gorąco 
do zainteresowania się nimi. 


Kursy obejmują przedszkole szybowcowe ora” sport spadochronowy, za- 
kończony skokami z wieży w Poznaniu. Kursy te uważa się jako rekrutację 
kandydatów do szkół szybewcowych częściowo jeszcze na ten rok, a zasadniczo 
na rok przyszły. 

Sport szybowcowy, względnie spadochronowy. ćwiczący siłę woli i od- 
wagę, prowadzi do czynów bohaterskich, a to powinno być ukoronowaniem 
sportu w każdym kierunku, jako charakterystyczna cecha współczesnego wy- 
chowania młodzieży, mającej być zasadniczo ostoja niepodległości narodu, w 
szczególności przez lotnictwo 


Kurs w jednym Obwodzie bedzie trwał od 6—12 dni. Na przekazanie 
sprzętu z Obwodu do Obwodu przewidziane 3 dni. Ilość kandydatów na 
kurs nieograniczona, jednak minimum 30 kandydatów. A 

Warunki dla kamdydatów: Wiek od 15 lat 6 miesięcy. Obywatelstwo 
polskie (w zasadzie Polak). Stwierdzone członkostwo L. O. P. P. Ukończone 
Л klas szkoły powszechnej. (Nie posiadający tego minimum, muszą się zobo- 
wiązać do uzupełnienia wykształcenia niższego). 

Wpisowe na kurs szybowcowy 2 zł. Opłata 2.50 zł za kurs spadochro- 
niarstwa będzie pobrana przy wykonywaniu skoków z wieży spadochronowej 
w Poznaniu. 

Posiadający I lub II stopień W. F. i P. W. będą w dalszym szkoleniu 
uprzywilejowani. 

toku kursu kandydaci winni przejść wstępne badanie lekarskie u le- 
karza оао wese lub wojskowego. 

е ка RE Sa Reda U EA 

pisowe zbierają wody i przekazu ręgowi W: 
na konto Szkoły Szyboówa P.O nr лүү WL Wołowie O R; 
Zgłoszenia przyjmują Obwody Powiatowe L. О. P. P. i równorzędne. 


DRUHU! 


Czy nie poczuwasz się do obowiązku inteligencję i wolny 
swój czas poświęcić walce przeciw komunizmowi 


KOMUNIKATY · 


KOMUNIKATY PRZEWODNICTWA DZIELNICY 


I. Zwrot zaświadczeń na zniżki kolejowe 


Wzywamy Gniazda ponownie do bezwzględnego natychmia- 
stowego zwrotu zaświadczeń na zniżki kolejowe za swoje druhny 
i druhów. O ile zniżkę zagubiono, należy przedłożyć Przewodnictwu 
Dzielnicy potwierdzone przez Zarząd Gniazda doniesienie. 

OkręgGnieźnieński: Gniezno (m.): Adam Lubowy (75%) 
Nr 31218. — Trzemeszno: Wanda Weberówna (33%) Nr 8101, Edmunda 
Kwiatkowska (33%) Nr 8103, Zofia Galuszówna (33%) Nr 8104, Wanda 
Stępowska (33%) Nr 8105. 

Okręglnowrocławski: Mątwy: Pelagia Kościelska (75%) 
Nr 5823, — Gniewkowo Brunon Sobieralski (50%) Nr 2174, Henryk 
Kłosowski (50%) Nr 2176. 

Okręg Jarociński:  Mątwy: Leon Reszelski (75%) 
Nr 31 250, Tadeusz Reszelski (75%) Nr 31 251, Stanisław Hoderny (75%) 
Nr 31253, Jan Kowalski (75%) Nr 31 253. — Kobylin: Franciszek Topór 
(75%) Nr 5818, Jadwiga Ranówna (75%) Nr 5848. — Krotoszyn - Stary: 
e Mandryszówna (75%) Nr 5847. — Borek: Jan Jaworski (33%) 
Nr 8418. 

Okręg Kępiński: Kępno m.: Wacław Nikodem (50%) 
Nr 2652, Bronisław Peisert (50%) Nr 2653, Roman Gola (50%) Nr 2654, 
Kazimierz Lepka (50%) Nr 2655, Leon Zawieja (50%) Nr 2656, Roman 
Hnipich (50%) Nr 2657. 

Okręg Kościański: Bojanowo - Stare: Maria Maćkowia- 
kówna (75%) Nr 5832. — Kościan m.: Leon Filipiak (33%) Nr 8276, 
Piotr Papież (33%) Nr 8277, Sylwester Sobecki (33%) Nr 8278, Bernard 
Świątkowski (38%) Nr 8279, Stanisław Reich (33%) Nr 8280, Marian 
Brychczyński (33%) Nr 8281, Czesław Rybak (38%) Nr 8282, Sylwester 
Dydziak (33%) Nr 8283, Stefan Ratajczak (33%) Nr 8284, Franciszek 
Filipiak (33%) Nr 8285, Kasper Galusik (33%) Nr 8286, Stanisław Mi- 
chałowski (33%) Nr 8287, Teodor Kaliszewski (33%) Nr 8288, Włady- 
sław Kaliszewski (33%) Nr 8289, Edmund Motała (33%) Nr 8290), Fe- 
liks Bartkowiak (38%) Nr 8291, Jan Przybylski (33%) Nr 8292. 

Okręg Poznański: Poznań I: Jan Jakubowski (75%) 
Nr 31288. — Poznań XVI: Władysława Dziembowska (75%) Nr 6005, 
T resa Graczykówna (775%) Nr 6039, Łucja Graczykówna (75%) Nr 5886, 
Gertruda Jaśkowiak (75X) Nr 5888. — Żabikowo: Zdzisław Krygier 
(50%) Nr 6892, Edmund Kaczmarek (50%) Nr 6933, Stanisław Urbaś 
(38%) Nr 8428, Stanisław Przybylski (33%) Nr 8424. 

Okręg Rogoziński: Chodzież: Franciszek Czajka (75%) 
Nr 5811, Cecylia Bednarska (75%) Nr 5898. — Czarnków: Jadwiga 
Mazurkiewicz (75%) Nr 5849. 

Okręg Średzki: Środa m.: Tadeusz Maciejewski (50%) 
Nr 1003, Roman Dydymski (33%) Nr 8060, Tadeusz Maciejewski (33%) 
Nr 8063, 8064. 

Okręg Wągrowiecki: Wągrowiec ż.: Julianna Kamieniec- 
ka (75%) Nr 5835. 

П. Zbiórka uliczna i listy składkowe. Wzywamy te Gniazda, 
które dotychczas tego nie uskuteczniły, aby natychmiast prze- 
kazały Przewodnictwu Dzielnicy zebrane pieniądze z „Dnia Sokoła“ 
na konto Р. К. O. Nr 205211 z zaznaczeniem na czeku „Dzień Sokoła“, 
oraz aby przedłożyły niezwrócone dotychczas listy składkowe. 

х W „Pobudce* za miesiąc wrzesień 1938 są imiennie wyszczegól- 
nione wszystkie zalegające Gniazda. 


Е ПІ. Płacenie składek członkowskich. Mimo wezwań, Gniazda 
nie wpłacają Okręgom składek członkowskich za lata 1934/36, 1937 
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i 1958. Wzywamy te Gniazda, którego tego dotychczas nie uskuteczniły, 
aby to natychmiast uczyniły. 

IV. Abonament za „Pobudkę*. W „Pobudce* za lipiec i sierpień 
1938 r. — wymieniliśmy te Gniazda, które zalegają z abonamentem 
za „Pobudkę*. Do dnia dzisiejszego bardzo mało Gniazd do prośby na- 
szej się zastosowało. Apelujemy do poczucia sokolego i prosimy Za- 
rządy Giazd o przekazanie należności na konto Р. К. O. Nr 206002. 

V. 20-ta rocznica wyzwolenia Ojczyzny. W m. listopadzie rb. u- 
pływa 20 lat od chwili wyzwolenia Ojczyzny z długoletniej niewoli. 
Rocznicę tej wielkiej chwili święcić będzie uroczyście cały Naród 
Polski — święcić ją winno również Sokolstwo. Dlatego też Przewod- 
nictwo Związku wzywa wszystkie Gniazda, aby niezależnie od czyn- 
nego udziału w obchodach ogólno-narodowych, urządziły w sokolniach 
swych dla członków i zaproszonych przedstawicieli miejscowych 
władz i społeczeństwa obchody specjalne Sokole pod nazwą „Akade- 
mii“, „Wieczornicy* lub tp. Na obchody takic winny się składać po- 
kazy gimnastyczne, śpiew, deklamacja itp., zależnie od warunków 
miejscowych, a nadto referat, obrazujący odrodzenie Państwa Pol- 
skiego. Referat taki w opracowaniu dha redaktora Ignacego Kozie- 
iewskiego umieszczony będzie w październikowym numerze „Prze- 
wodnika'*. 

Przewodnictwo Związku nadmienia nadto, że wobec prawdopo- 
dobnego uruchomienia na dzień 11 (istopada dużej ilości pociągów 
popularnych ze wszystkich stron kraju do Warszawy, zamierza zwo- 
łać na teh dzień doraźny Zlot Sokolstwa w Warszawie, celem udziału 
w wielkim pochodzie narodowym. Bliższe polecenia w sprawie Zlotu 
podane będą w numerze październikowym „Przewodnika“. 


(© Wincenty Fellner (—) Antoni Wolski 
sekretarz. " prezes. 


DZIAŁ SOKOLIC 


Nieporozumienie 


W ostatniej swej wielkiej mowie rzucił Hitler ciekawą za- 
powiedź, że w wyprawie przeciw Czechosłowacji wezmą udział 
przy boku mężczyzn kobiety. Zapowiedź ta chociaż niezwykła, 
nie jest jednak niespodziewana ani szczerze mówiąc nielo- 
giczna. 

Jeżeli kobiety w szeregu państw ubiera się w mundur, łą- 
czy się w oddziały, uczy maszerować i strzelać, to rzecz jasna 
nie na to, aby skubały szarpie albo pielęgnowały ofiary wojny. 
Jasno trzeba sobie zdać sprawę, że czynne zaangażowanie ko- 
biety ws*wojnie z bronią w ręku oznacza zmierzch kultury 
chrześcijańskiej, zanik posłannictwa niewiasty i powrót do 
barbarzyństwa. 

Świeża jest jeszcze pamięć ostatniej wojny i zdziczenia oby- 
czajów, które zostawiła po sobie. 

Chyba nie potrzeba wskazywać na łamy pism zapełnione 
wyliczaniem morderstw, rozbojów, gwałtów, wybryków seksu- 
alnych, wyrafinowanych defraudacyj i ordynarnych kradzieży, 
nagminnego pijaństwa i tylu innych spraw bolesnych i za- 
wstydzających. 
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Dwadzieścia lat mija od zawieszenia broni, a rany moral- 
ne nie zabliźniły się jeszcze, przeciwnie wydaje się nieraz, jak 
gdyby przechodziły w stałą gangrenę. A przecież ostatnia woj- 
na nie wciągała bezpośrednio niewiasty w swoją akcję. 

Wracających żołnierzy przyjmowały matki, żony, siostry, 
narzeczone i rozpoczynały od razu świadomie i nieświadomie 
ciężką pracę łagodzenia i prostowania tego, co wojna rozją- 
trzyła i spaczyła. 

Trudno sobie wyobrazić stan moralny jaki nastanie z chwi- 
lą, kiedy zabraknie tego oddziaływania niewieściego, kiedy ko- 
bieta sama popadnie w stan moralny powyżej naszkicowany. 

Uwagi niniejsze mają przypomnieć, że rola niewiasty w roz- 
woju narodu i jego potęgi jest wspaniała i potężna, ale w gra- 
nicach, zakreślonych przez Stwórcę przez zasadnicze i odrębne 
właściwości oraz różnice obu płci. 

Świadomość niewiasty swego wielkiego posłannictwa po- 
zwoli jej uniknąć wielkiego nieporozumienia, zagrażającego 
Europie co do roli i przeznaczenia kobiety. 

Jeżeli kto powinien o tym wiedzieć, pamiętać i rozważać 
to Polska, a tymwięcej polska Sokolica! 


X. Józef Prądzyński. 


Kurs dzielnicowy dla druhen w Nowym Targu 


Tegoroczny kurs dzielnicowy dla druhen, urządzony 
w dniach od 7—21 sierpnia w Nowym Targu, zgromadził 40 
druhen, w tej liczbie 38 druhen z naszej Dzielnicy i dwie druh- 
ny z Gniazda Nowotarskiego. Jak w ubiegłe lata, tak i w tym 
roku odbywały się równocześnie dwa kursy i to kurs naczel- 


Kurs Sokolice Wielkopolskich w Nowym Targu. 
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niczek i kurs kierowniczek młodzieży. Druhny zjechały do 
Nowego Targu już w niedzielę dnia 7 sierpnia, jednakże otwar- 
cie kursu nastąpiło w poniedziałek dnia 8 sierpnia po mszy św. 
odprawionej na intencję kursu przez miejscowego proboszcza. 

Otwarcia kursu dokonała przewodnicząca Dzielnicowego 
Wydziału Sokolie dhna Kołodziejska, poczym w imieniu miej- 
scowego Gniazda powitał druhny prezes dr Lisowski. 

Kurs był całkowicie zakwaterowany w Sokolni. Ćwiczenia 
odbywały się na dziedzińcu przy Sokolni, względnie w sali 
gimnastycznej. Lekką atletykę przeprowadzono na Stadionie 
powiatowym. 

Zajęcia na kursie rozpoczynały się pobudką o godz. 7,30 
i trwały do godz. 19 z przerwami, przeznaczonymi na spożywa- 
nie posiłków. Cisza nocna obowiązywała od godz. 22-еј. 

Komendantką kursu była druhna Korachówna, instruk- 
torką dhna mgr Golkowska. Anatomię, higienę i ratownictwo 
prowadziła druhna Wicikowska a druhny Wojciechowska 
i Zakrzewska wykładały historię i ideologię Sokolstwa. Ponad 
to druhna Zakrzewska na kursie kierowniczek wykładała me- 
tody prowadzenia oddziałów młodzieży. 

Dla urozmaicenia pobytu na kursie starałyśmy się urządzić 
w przypadające dwa święta w dniach 14 i 15 sierpnia wycieczki 
do Zakopanego i Czorsztyna. Niestety — piękna pogoda trwa- 
jąca od rozpoczęcia kursu zmieniła się nagle w ulewny deszcz. 
Z Zakopanego wróciłyśmy przemoczone jak to się mówi do 
suchej nitki, a o Czorsztynie w ogóle nie można było marzyć. 

Zresztą pobyt na kursie urozmaicały sobie druhny same, 
przez urządzanie wieczornych ognisk z interesującymi pro- 
gramami. 

W otoczeniu pięknej przyrody, w miłym nastroju czas 
upływał szybko, toteż nim zdążyły się druhny z sobą zżyć, zbli- 
żył się dzień zakończenia kursu. W sobotę dnia 20 sierpnia 
przeprowadzono przez południem egzaminy końcowe, a po po- 
łudniu na stadionie zawody lekkoatletyczne. 

Z zawodów tych zwycięsko wyszła druhna Hagerówna 
z Jarocina, na drugim miejscu uplasowała się druhna Seicher- 
tówna z Gniazda Poznań XV., na trzecim Nowacka z Wapna. 
Zawody odbywały się o nagrody ufundowane przez druha na- 
czelnika Chodorowicza z Nowego Targu, oraz przez Dzielnicowy 
Wydział Sokolic. 

Zakończenie kursu nastąpiło w niedzielę dnia 21 sierpnia 
br. przed południem. Przed władzami sokolimi, licznie zgro- 
madzoną publicznością i zastępem sokolic i sokołów z Zako- 
panego pokazały nasze druhny wzorową lekcję gimnastyczną 


PAMIĘTAJCIE, 


że abonowanie i rozpowszechnianie 
„Pobudki Sokolej” jest obowiązkiem 
każdej druhny i każdego druha! 


i tańce narodowe. Następnie druhna instr. Golkowska przepro- 
wadziła z młodzieżą nowotarską ćwiczenia gimnastyczne i tań- 
ce dla młodzieży. Samo zamknięcie kursu nastąpiło po popisach. 


Po raporcie i sprawozdaniu komendantki kursu przemówiła 
do druhen serdecznie druhna prezeska Kołodziejska, która w 
imieniu Przewodnietwa Dzielnicy zamknęła dziewiąty z rzędu 
kurs druhen Dzielnicy Wielkopolskiej. F. 


KOMUNIKATY DZIELNICOWEGO WYDZIAŁU SOKOLIC 


Obrona kraju. Celem Sokolicy — to współudział w obronie kraju. 

Cel ten w obecnej chwili wysunięty być musi na plan pierwszy 
naszej pracy. Wzywamy Zarządy Gniazd żeńskich i przewodniczące 
wydz. w gniazdach mieszanych, by cały obecny wysiłek skierowały 
do szkolenia druhen na kursach L. O. Р. Р. i Czerwonego Krzyża. 


Plenarne zebranie Dzieln. Wydz. Sokolic ze współudziałern 
przew. O. W. S. odbędzie się w sobotę, 5-go o godz. 6-ej wieczorem 
w biurze „Sokoła“. 


Kurs w Nowym Targu ukończyło ogółem 40 druhen. Szczegółowe 
sprawozdanie znajduje się na innym miejscu. Tutaj ze swej strony 
pragniemy podkreślić z zadowoleniem, iż wszystkie kursistki bez 
wyjątku odznaczały się dobrym zachowaniem i pilnością. Zarządy 
Gniazda niechaj wyzyskają świeżo wyszkolone ochotniczki sokole, 
dając im możność odpowiedniej pracy w swych Gniazdach. Raz je- 
szcze ślemy wszystkim naszym miłym instruktorkom i komendant- 
kom kursu i obozu wypoczynkowego wyrazy wdzięczności za ich 
ofiarną, pełną poświęcenia pracę nad naszymi druhnami. 


(—) Stella Śliwińska (7) Zofia Herniczkowa 
sekretarka. wiceprzewodnicząca. 


KOMUNIKATY SEKCJI OPIEKI NAD MŁODZIEŻĄ 


Zawiadamia się wszystkie druhny referentki okręgowe o kon- 
ferencji, która odbędzie się dnia 5 listopada rb. o godz. 16-ej w lokalu 
Dzielnicy Wlkp. przy ul. Wały Zygm. Augusta 10. 

Bardzo obszernie będzie omawiany program zajęć na okres zi- 
mowy, przeto Sekcja apeluje do dh. referentek okręgowych o szcze- 
gółowe opracowanie planów najbliższej pracy. 

Przy tym przypomina się o dokładnym i sumiennym wypełnia- 
niu raportów i o ich regularnym przesyłaniu do Sekcji — raporty z III 
отед гр. powinny być nadesłane najpóźniej do dnia 10 paździer- 
nika rb. 


(—) К. Sroczyńska (© Felicja Wicikowska 
sekretarką. przewodnicząca. 


DRUHNO! 


otrząśnij się z ospałości nie zwlekaj, szkol 

в się w obronie kraju — pamiętaj że w razie 
wojny będziesz musiałą otaczać opieką swoich 
najbliższych. 
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Sprawozdanie z obozu wypoczynkowego w Nowym Targi 


Obóz wypoczynkowy, najliczniejszy dotąd, urządzony przez Dz. 
W. S. Poznań, dzielił się na druhny ćwiczące i niećwiczące. Pierwszy 
liczył, 32 druhny, pod komendą аһ. naczelniczki Wojciechowskiej 
z Poznania, drugi — 18 druhen pod komendantką dh. prezeski Mać- 
kowiakowej z Lwówka. Urządziłyśmy wycieczkę w Gorce, na Turbacz; 
liczną wycieczkę do Zakopanego, skąd wyruszyłyśmy do Kuźnic, da- 
iej dœ Czarnego Stawu przez Halę Gąsienicową. Niestety! Z powodu 
ulewnego deszczu nie dotarłyśmy do celu i z połowy drogi musia- 
łyśmy zawrócić z powrotem do Zakopanego. Później pojechałyśmy 
furkami góralskimi do Czorsztyna, po drodze zwiedzając zabytkowy 
kościółek w Dębnie z XII wieku. Z Czorsztyna pewna liczba druhen 
przejechała Dunajcem, łodziami, przez Pieniny do Szczawnicy, reszta 
poszła w góry na Trzy Korony i zwiedziła ruiny zamczyska w Czor- 
sztynie i Niedzicy. Dalej poznałyśmy Korkwiec, część letniskową No- 
wego Targu i Siarczankę, źródło lecznicze. Poszczególne grupki dru- 
hen - obozistek zwiedzały okolice Nowego Targu, rozkoszując się pięk- 
nymi widokami i górskim powietrzem. Udała się powtórna wycieczka 
do Zakopanego, do Morskiego Oka, choć wszystkie druhny nie brały 
w niej udziału; pogoda zupełnie dopisała. Pięknie było także nad 
Dunajcem, przy plażowaniu i kąpieli rzecznej, gdzie niektóre druhny 
gpalały się na „bronz“. Obozistki nasze urządziły także dwa ogniska 
na sali Sokolni, które tryskały dowcipem i humorem. Kilka druhen 
ćwiczących brało udział w tańcach narodowych podczas wieczornicy 
sokolej, urządzonej ku czci „Cudu nad Wisłą* przez druhny wielko- 
polskie. Czas szybko i wesoło przeminął; trzeba było z żalem opuścić 
wywczasy w gronie miłych druhen - sokolic. 

Nowy Targ. Н. Maćkowiakowa. 


Moje wrażenia z kursu 


Kurs!.. Kurs!.. I jeszcze raz kurs — ale sokoli. Mój pierwszy 
kurs sokoli był w Nowym Targu. Przyznam się, że nie bardzo mia- 
łam ochotę pojechać, nic mnie nie pociągało, nawet zbocza Karpat, 
porosłe lasami. W chwili, kiedy to piszę, nie poznaję siebie i nie mogę 
uwierzyć w moją poprzednią niechęć. Dzisiaj na przykład zmieniłam 
zdanie i stwierdzam, że kurs sokoli jest tym, czym potrafi być słońce 
dla człowieka. 

Po osiemnastogodzinnej podróży dotarłyśmy do Nowego Targu. 
Donośny głos konduktora wyrwał nas z drzemki... Nowy Targ... Wy- 
siadać! Była piękna niedziela. Słońce witało nas swymi promieniami. 
Chociaż zmęczyła nas podróż, szłyśmy dziarsko ze śpiewem na ustach 
na miejsce przeznaczenia. Wpadłyśmy jak bomba do naszej sypialni, 
każda z nas chciała złowić jak najlepsze miejsce. W mgnieniu oka 
zostały. sienniki nakryte i sypialnia gotowa. Rozpoczyna się biegani- 
na, mycie, zmiania garderoby a wszystko z humorem. 

astępnego dnia zaczęła się praca, która trwać miała dwa ty- 
godnie. Tak jak wszystko na kursie było piękne, tak strasznie nie 
lubiłam zbiórek za pomocą gwizdka, który rozlegał się po całym ko- 
rytarzu i pokojach. Ale trudno, trzeba się było przyzwyczaić nawet 
do gwizdania. 

Na czwarty dzień poznałam prawie wszystkie druhny, które oka- 
zały się bardzo miłymi towarzyszkami. 

Po tańcach narodowych, kiedy żołądki były już puste, zbliżała 
się pora obiadowa, obfitująca nieraz w zabawne epizody. Uwaga 
start!.. Talerze w pogotowiu!.. Gdy tylko ukazały się garnki, nasze 
druhny prędzej, jak z dołka startowego, biegły po swoje smaczne 
етл ича У TIA МИТО АТАШАРЫ E TY ZOO ZO EET OEI NZ ZES EC KORZE TOK C URE R CPOO, 


Druhno! Czy przeszłaś już kurs O.P. L.G.? — 
Czy pomyślałaś o kupnie maski gazowej? 


porcje. Niejedna ż druhenek, czekając swojej kolejki, trenowała tale- 
rzem rzuty dyskiem. 

Oprócz całodziennej nauki kierownictwo starało się uprzyjemnić 
nam nasz pobyt i urządziło dla nas wycieczkę do Zakopanego. Hura!! 
Hura!! Jest przepustka. Wycieczka wryła m1 się w pamięci i należy 
do najprzyjemnieszych , jakie kiedykolwiek w życiu odbyłam, a którą 
napewno wszystkie na zawsze zapamiętamy. Deszcz lał jak z cebra, 
lecz humory nasze były wyśmienite, jak śmietanka. Z pantofelków 
naszych porobiły się potworne żaby a nawet i wieloryby. Niejedna 
z nas powróciła bez paseczków i obcasów. Ażeby więc nie tracić na 
humorze, zagrano nam marsza inwalidów. Dyrygentem była druhna 
Wandzia. 

Noce też miały swoje wesołe strony. Gdy nie mogłam spać, wy- 
myślałam różne kawały, częstując na przykiad druhny cukierkami, 
których one nie odmówiły, nawet w czasie twardego snu. Zdarzało się, 
że druhny miały ochotę troszeczkę pochorować, ale był sposób i na to. 
Przy rannych rozkazach, kiedy odezwał się donośny oremus od druhny 
naczelniczki, wszystkie jak jeden mąż były zdrowe. 

Kurs ma się ku końcowi. Odrazu straciłam na humorze. Nade- 
szła ostatnia chwila zakończenia kursu. Nie mogę o tym dużo my- 
śleć, dość na tym, że kiedy wręczano nam na pamiątkę obrazki Matki 
Boskiej Ludźmierskiej, niejedna z nas dyskretnie uroniła łzę. Nasze 
druhny instruktorki napewno wiedzą, jak nam przykro było je że- 
gnać. Dzisiaj, kiedy odczuwam brak tego wszystkiego, myślami się- 
gam już przyszłego roku i jeżeli nadarzy się sposobność, nie omie- 
szkam skorzystać z okazji, by znów się czegoś nauczyć. 

Kursistka. 

Gniazdo żeńskie Poznań XII urządziło w niedzielę, 11. IX. 1938 roku 

wycieczkę do Zaniemyśla. Wczesnym rankiem wycieczka wyruszyła autobusem 


do Kórnika. Tam wszyscy udali się na mszę św., po czym rozpoczęło się zwie- 
dzanie zamku. Kto nie zna Kórnika. ten nie jest w stanie wyobrazić sobie ile 


Przed zamkiem w Kórniku. 


w tym pięknym, fosami otoczonym zamku znajduje się bogatych zbiorów mu- 
zealnych i bibliotecznych. Kustosz zamku oprowadzał wycieczkę, udzielając 
odpowiednich wyjaśnień. Do głębi wzruszył wszystkich wielki patriotyzm 
ostatniego z Zamojskich, który w 12 roku życia, od chwili kiedy mu matka 
przepowiedziała, że doczeka się wolnej Polski, ślubował nie sypiać w łóżku 
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tylko na biurku, podkładając pod głowę książkę — i do końca życia swego 
dotrzymał tego przyrzeczenia. 

Po zwiedzeniu zamku wycieczka wyruszyła w dalszą drogę — do Za- 
niemyśla, gdzie celem była Wyspa Edwarda. Tam cennych objaśnień udzielał 
prezes tamtejszego Gniazda dh Ksawery Stengert, opowiadając obszernie 
o hr. Edwardzie Raczyńskim. Po południu udali się: wszyscy do pobliskiego 
lasu, gdzie mieli możność podziwiać okazałe dęby liczące około 200 lat. 

W drodze powrotnej wycieczka zwiedziła kolegiatę średzką, gdzie udzielał 
osobiście objaśnień ks. dr Janicki, prepozyt kolegiaty. 

Do Poznania wrócili wszyscy bardzo zadowoleni, że spędzili niedzielę na 
tak miłej i kulturalnej rozrywce. 


Sokół 2. na Jężycach. Przed kilku dniami odbyło się w sali parafialnej 
na Jeżycach zebranie miejscowego gniazda „Sokoła'* żeńskiego. Zebranie za- 
gaiła prezeska dhna Pejchlowa, a interesujący refe "at nt. „Wartości pracy 
społecznej w Sokole'* wygłosił dh red. Cz. Piskorski. 

W czasie zebrania druhny popisywały się deklamacjami i pląsami: szcze- 
gólnie udamy był taniec marynarski. Całość uzupełniło sprawozdanie z kursu 
sokolego w Nowym Targu, odczytane przez jedną z druhen. 

Zebranie „zakończono odczytaniem sprawozdania z poprzedniego zebrania 
i komunikatami zarządu. 

Zebranie w takiej formie, łączy umiejętnie ciekawe z wesołym i poży- 
tecznym. Czas na takim zebraniu spędza się z całą przyjemnością. (cp) 


Jubileuszowe pokazy międzychodzkiego Gniazda odbyły się w niedzielę, 
4 bm. rano o godz. 6. Przed rozpoczęciem zawodów lekkoatletycznych raport 
złożył nacz. dh Witkowski naczelnikowi Okręgu druhowi Błażejewskiemu 
z Wronek, po czym odbył się pięciobój dla druhów oraz biegi 110 m przez płot- 
ki i trójbój dla młodzieży. 

O godz. 11.30 z okazji odbywającego się odpustu udano się z sztandarem 
na nabożeństwo. Ро południu o godz, 14 na Strzelnicy nastąpiła zbiórka, na 
miej raport naczelnika Okręgu i krótkie przemówienie prezesa Gniazda. Na- 
stępnie odbył się ulicami miasta przemarsz 125 druhen, druhów i młodzieży 
w karnym pochodzie z 3 sztandarami i orkiestrą lwóweckiego „Sokoła“. Ро 
drodze odbyła się przed naczelnikiem Okręgu i prezesem Gniazda defilada, po 
czym udano się na stadion miejski. 

Na stadionie prezes Wciórka powitał starostę powiatu p. Czubińskiego, 
burmistrza p. Skrzypczaka, вока anuni i druhów 1 rzucił kilka słów o chlub- 


nej przeszłości 25-lecia tut. „Sokoła“. 


Po wzniesieniu okrzyku na cześć Rzeczypospolitej Polskiej i odśpiewaniu 
hymnu państwowego, wciągnięto flagę na maszt, po czym 48 druhów wystą- 
piło z ćwiczeniami wolnymi lwowskimi, a 16 druhen wykonało ćwiczenia związ- 
kowe. Następnie młodzież miejscowego Gniazda wystąpiła z ćwiczeniami lan- 
cami. 3 
< W jubileuszowych z 1913 r. wolnych ćwiczeniach brało udział 20 druhów 
i 16 młodzieży. Pniewscy druhny i druhowie odtańczyli w 8 parach Kujawiaka 
a szamotulscy druhowie pokazali reje kolarskie; na przyrządach ćwiczyło 9 
druhów międzychodzkich. Następnie odbył się finał biegu na 110 m przez płot- 
ki. Pierwsze miejsce w czasie 19,5 zajął dh Hatzke, II Strzelczyk 20,1 i ПІ 
Wróź 20,2, wszyscy z Międzychodu. Z kolei odbyła się sztafeta 4X100 i w koń- 
cu bieg 3000 m: I dh Kolarz z Grobii 10.24,1, II Dybizbański 10.39,2 z Mię- 
dzychodu oraz jako trzeci Kuczyński z Grobii. 


Z nadchodzącym zmrokiem udano się na Rynek, gdzie po modlitwie wie- 
czornej pochód został rozwiązany. 


Wieczorem podczas zabawy na sali druhny Wróżowej, prezes wśród 
okrzyków i burzy oklasków ogłaszał wyniki zwycięzców, wręczając im 11 ju- 
bileuszowych dyplomów i podziękował bratnim Gniazdom z Wronek, Sierako- 
wa, Grobii, Pniew (najliczniejsze) i z Szamotuł za udział i upiększenie imprezy, 
która udała się doskonale. Dowodem były liczne oklaski publczności. 


Wykaz wygranych, 


jakie dotychczas padły w mej kolekturze, tudzież liczne de- 
pesze o wygranych w ostatnim ciągnieniu bezwarunkowo 
powinny budzić do mej kolektury bezgraniczne zaufanie. 


Do nabycia losów 1 klas } zaprasza uprzejmie 


STEFAN CENTOWSKI 


POZNAŃ, PLAC WOLNOŚCI 10 3 


(© 200000000000000000000000000000000000000000000000050000000000300000000003000000090000000000000 


Stefan KAŁAMAJSKI 


POZNAŃ — TORUŃ 


TOWARY KRÓTKIE I GALANTERYJNE 
MODNE ARTYRUŁY DAMSRIE 
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NA SEZOŃ JESIENNY 


Wszelkie nowości w materiałach wełnianych, 

bawełnianych, swetrach, rękawiezkach, przybra” 

niaeh futerkowyeh i innyeh artykułów dla Pań 
p o Le: пуа 


Reprezentacyjny Dom Mody 
W. i 5. SCHUBERT, poznał 


`56. Rynek 86, Kramarska 15 — Al. Marcinkowskiego 10 (Bazar) 


NOWE мүр, 


терте z кеё 

A ŚCISŁA KONTROLA CHEMICZNA 2 
© „SWARANTUJĄ” WYSOKA. 
E JAKOSC. * 


przy wszelkich zakupach 


popieraj przedsiębiorstwa czysto polskie i chrześcijańskie. 
Wymaga tego polska racja stanu. 
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Mile spędzicie czas Druhny i Druhowie 


w 


Kawiarni i Cukierni 


Stanisława Łajpa 


Poznań, Stary Rynek 71-72 - Gel. 29-44 


Znakomita kawa — Wyborowe pieczywo 


| Przyjmuję zamówienia każdego czasu poza domem 


TURYSTO! 


Jeśli do celu podróży chcesz dotrzeć na 
czas i nie być zmęczonym, korzystaj 
podczas wycieczek 


Z WYTWORNYCH AUTOBUSÓW 
firmy 


POZNAŃSKIE LINIE AUTOBUSOWE 


Poznań, ulica Przemysłowa nr 25 — Telefon nr 64-71 


©" чь а чь чь ач» чь чь) 
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Rendez - vous wszystkich sportowców tylko w 


GRAND CAFE -RESTAURANT 
(GRANDRA) 
Tel. 52-44 Pozuań, Pl. Wolności nr 18 Tel. 52-05 
właśc.: MAKSYMILIAN BRENCZ 


Restauracja - Kawiarnia - Śniadalnia 


Codziennie koncert artystyczny — Danciag familijny 
Wyśmienita kuchnią — Doborowe trunki — Niskie ceny 


Nakładem Przewodnictwa Dzielnicy Wielkopolskiej, Poznań, Wały Zygmunta 
Augusta 10. — Redaktor Bohdan Danielewski, Poznań, św. Marcin 70. 
Adres Redakcji i Admin. Poznań, Wały Zygm. Aug. 10. Tel. 50-68. PKO. 206 002 
Czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna w Poznaniu, św. Marcin 70. 


